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Nigdy nie zboczymy z drogi
wskazanej nam przez geniusz Lenina

Pitęźna manifestacja Itiifu pracującego u step pent nil: a w Poroninie
TV7 tv» 1 t • / an r\ 1 1 • t « <
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KRAKÓW. W przeddzień 28 Polski, przybyły do Poronina 
rocznicy zgonu Włodzimierza liczne delegacje. Kulminacyjnym 
Lenina odbyła się w Poroninie punktem uroczystości w Poro- 
pofężna manifestacja, stanowią- ninie był moment składania 
Ca wyraz najgłębszego hołdu i wieńców pod pomnikiem Leni- 
wdzięczności, jaką naród polski na, znajdującym się w pobliżu 
żywi dla genialnego wodza re- muzeum Jego imienia. Złożenie 
wolucji proletariackiej, którego wieńców poprzedziło odegranie 
ZyCli' działalność i nauka zapo- Międzynarodówki oraz przemó- 
czątkowajy erę wyzwolenia mas wienie przedstawiciela K\V 
Pracujących z pęt kapitalistycz- PZPR tow. Wróblewskiego. 
neSo wyzysku i ucisku narodo-! Ponownie rozległy się dźwię- 
We3°• j ki Międzynarodówki. Przy ich

Z setek fabryk i zakładów wtórze rósł i potężniał z każdą 
Pracy, z najdalszych zakątków chwilą stos wieńców składanych

Komunikat Komitetu Centralnego PZPR
o zgonie Terzego Borejszy

Komitet Centralny PZPR z łącz KPP i ppRr zastępca
głębokim żalem zawiadamia, 
ie dnia 19 stycznia br. po dłu­
gotrwałej chorobie zmarł w 
Warszawie długoletni dzia-

członka KC PZPR, wybitny 
publicysta i działacz kultural­
ny — towarzysz Jerzy Borej­
sza.

Podpisanie układu o obrotach płatniczych
między Polską i NRD

WARSZAWA. _ w dniach 
•d 15 do 18 stycznia br. prze­
bywała w Warszawie delega­
cja Niemieckiej Republiki De- 
moteratycznej celem przepro­
wadzenia rozmów i zawarcia 
«kładu w sprawie obrotów 
płatniczych między Polską a 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

Rozmowy odbyły się w du- 
«hu szczerej przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia.

W wyniku roemów został w 
dniu 18 stycznia br. podpisany 
układ o obrotach płatniczych 
między Polską a Niemiec­
ką Republiką Demokratycz­
ną na okres od 1952 do 
1955 r. Układ ten określa za­
sady i sposób reguławania 
płatności, wynikających ze sto­
sunków w dziedzinie gospo­
darczej^ kulturalnej między 
obu państwami.

Marynarze i stoczniowcy Szczecina
statki pod socjalistyczna opielę

SZCZECIN. W Szczecinie na j Na zakończenie narady ze- 
wspö'nej naradzie stoczniowców | brani nakreślili wytyczne współ- 
z marynarzami' omówiono zasa-j zav/ödni'ctwa pracowników sto- 
«Y współpracy w zakresie sura- czni z załogami statków w dzię­
kowania socjalistycznej opieki j dżinie socjalistycznej opieki, 
aad jednostkami pływającymi, i Pracownic/ stoczni zobowiązali 

staJono, że pierwsi mechanicy j się dokładnie sprawdzać w cza- 
statku sporządzą dokładnej sie postoju stan mechanizmów 

m^rvki poszczególnych mecha- j na statku, wykonywać remonty 
«izmów ze wskazaniem orienta- * -i określonwn 
*>nego okresu przewidywanych 
remontów, co ułatwi pracowni­

om stoczni wykonywanie re­
montów.

Inspekcje robotników" stoczni 
«a statkach w czasie ich posto­
ju, pozwolą na usuwanie drob­
ny0" usterek przed remontem.

u stóp pomnika Lenina, przy­
krywając całkowicie wysoki co­
kół, na którym stoi wykuta w 
spiżu postać genialnego wodza 
i nauczyciela.

O uczuciach uczestników po­
tężnej manifestacji w Poroninie 
świadczy najlepiej wypowiedź 
członka delegacji kopalni śoli 
z Wieliczki, górnika — przodo­
wnika pracy Stefana Piotrowi­
cza: „Tu właśnie, u stóp pom­
nika Lenina, potężnieje jeszcze 
bardziej nasza wola niezbaczania 
nigdy z drogi, jaką wskazał 
rjarn największy geniusz świata 
i jaką nam dzisiaj wskazuje Ge­
nialny kontynuator nieśmiertel­
nego dzieła Lenina — wielki 
Józef Stałin’>.

• określonym harmonogramem 
terminie oraz określać czas eks­
ploatacji dla wyremontowanych 
mechanizmów.

Załogi statków wzięły na sie­
bie obowiązek otoczenia opieką 
wyremontowanych mechaniz­
mów w czasie eksploatacji.

Uroczystości 
w Nowym Targu
KRAKOW. Skalne Podhale 

zawsze pomne tego i dumne, iż 
dane mu było gościć wielkiego 
Lenina, złożyło w przeddzień 
28 rocznicy Jego śmierci uroczy­
sty hołd nigdy nieprzemijającej 
pamięci wodza mas pracujących 
całego świata. Wyrazem tegc 
hołdu było przekazanie harce­
rzom nowego domu w Nowym 
Targu, przebudowanego z histo­
rycznego więzienia, w którym 
Lenin w sierpniu 1914 r. osadzo­
ny został przez austriackiego 
zaborcę.

Mury w których więziony był 
genialny myśliciel, przyjaciel 
Polski i bojownik o wolność 
narodów, od dziś rozbrzmicrvać 
będą radosnym rozgwarem dzia­
twy harcerskiej — przyszłych 
przodowników pracy, hudowni-] 
czych Polski Socjalistycznej.

W czasie uroczystości zabrał 
g os I sekretarz KP PZPR, tow. 
Hebda. W głębokiej ciszy i sku- 
pieniu słuchają zebrani słów o 
—eninie, genialnym teoretyku 
marksizmu, nauczycielu i wo- 
j P Wielkiej Rewolucji Paź- 
c piernikowej, twórcy partii bol- 
szewickiej. Słuchają o łatach 

w których Lenin 
przebywał w Polsce, gdzie od- 
wiedzany przez swego przyja- 
cela, współpracownika i genial­
nego kontynuatora swych idei 
— wielkiego Steina, odbywał 
narady partyjne, pisał artykuły 
do prasy i prace naukowe.

;vr
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W kilku

Ber przerwy trwają prace przy budowie wielkiego kombina­
tu przemysłu azotowego w Kędzierzynie. Na zdjęciu: Frag­

ment prac montażowych przy budowie płuczek.

Realizacją zobowiązań
podejmowaniem nowych zadań

wita Wybrzeże 10 rocznicę powstania PPR

eleki*™«™T-UT*a pierwszy turbozespół wielkiej rowoczesnej 
elektrowni Jawcrz.no I. Na zdjęciu: Monter Feliks Sarna 

ostrzy labirynty dławicowe wicmiŁa.

Po ząkończeniu akademii na­
stąpiło odsłonięcie tablicy w Do­
mu Harcerza, po czym meldun­
ki o podjętych i wykonanych 
zobowiązaniach składały sztafe­
ty młodzieżowe.

Z głębokim wzruszeniem 
wchodzą uczestnicy akademii 
przez ciężkie żelazne drzwi do 
celi Nr 7. Tutaj przed 3S łaty 
przebywał wielki Lenin.

Gdyby nie cela Nr 7, trudno 
byłoby uwierzyć, że kiedyś by­
ło tu więzienie. Zmienił się zu­
pełnie charakter budynku. Wid­
ne sale podzielone zostały na 
działy: techniczny, przyrodni­
czy, artystyczny i dział wycho­
wania fizycznego.

W salach tych młodzi harce­
rze oddawać się będą pracy, 
nauce i rozrywkom, przepojeni 
dumą, iż danym im jest rozta 
czać onfekę nad historyczną ce­
lą, w której więzioay był wielki. 
Lenin

Stoczniowcy chlubnie realizu­
ją zobowiązania podjęte ku czci 
10 rocznicy powstania Polskiej 
Partii Robotniczej.

Maksymilian Leśniewski, rea­
lizując swe zobowiązania, wy­
konał cztery młotki pneumaty­
czne w ciągu 30 godzin, zamiast 
planowanych 50.

Bernard Zajewicz, wykonując 
swoje zobowiązanie, zaoszczę­
dzi! państwu 128 roboczogodzin, 
a Jan Gwiazda 48 roboczogo­
dzin.

Stanisław Pleban i Herbert 
Pawlewicz z brygady Russowa, 
wykonując prace malarskie w 
ładowni IV, na jednostce 2031, 
skrócili czas pracy o 138 robo­
czogodzin.

Podejmowaniem nowych zo­
bowiązań produkcyjnych masy 
pracujące Wybrzeża czczą 10

rocznicę powstania Polskiej Par­
tii Robotniczej.

Robotnicy Gdańskiej Fabryki 
Maszyn — Odlewnia Nr 1, 
podjęli wiele cennych zobowią­
zań produkcyjnych, realizacja 
których przyśpieszy wykonanie 
planu kwartalnego fabryki. M. 
in. brygada ZMP-owska z dzia­
łu montażowego zobowiązała się 
wykonać w godzinach poza nor­
malną pracą 100 szt. iluminato- 
rów.

Załoga Lęborskich Zakładów 
Przemysłu Terenowego podjęła 
zobowiązania produkcyjne, któ­
rych realizacja przyniesie pań­
stwu 19.866 zł oszczędności.

Zebrani na masówce robotni­
cy PGR przy zespole w Cieszy- 
mowie podjęli indywidualnie i 
zespołowo zobowiązania pro­
dukcyjne # łącznej wartości 
13.500 zŁ

zdaniach
w całym kraju odbyły się 

łtczne akademie i imprezy arty­
styczne z okazji siódmej roczni­
cy oswobodzenia Warszawy. 
Na akademiach społeczeństwo 
manifestowało uczucia wdzięcz­
ność! dla Armii - Wyzwoliciclki 
Rad°r<KCJ pr2yjaźni d1* Kraju

*
Delegatura Komisji Specjalnej 

w Warszawie skazała szkodni- 
fców gospodarczych: Antoniego 
Sadursktego oraz Jana i An- 
dizeja Trzaskowskich na przy- 
musoxvy pobyt w obozie pracy 
i wysokie grzywny.

*
tniU 17 bm- chf°Pi Pow. 

nrHZko iW woj* wrocławskim 
przekroczyli granicę 90 proc. 
i ocznego planu skupu i zostali 
zwolnieni od miarek i odsypów. 
Ogólna więc liczba powiatów 
zwolnionych od miarek i odsy- 
pów wynosi 219. y

*
d^.szc5° Polepszenia 

opieki lekarskiej nad zdrowiem 
górników, minister Zdrowia za­
rządził utworzenie tzw. Cen-
OcŁ ^TWÓd2kici Poradni 
Ochrony Zdrowia w Przemyśle
^ęglowym Mieścić się ona bę­
dzie w Katowicach.

*
W ubiegłym roku pracowni- 

c)f. Przemysłu chemicznego zgło- 
sdi ok. 3 200 wniosków racjo­
nalizatorskich, których realiza­
cja przyniosła gospodarce naro­
dowej ponad 42 miliony zł osz­
czędności.

W Nowej Hucie odbyła się
P\v;miCra-i kotmedii’ muzycznej 
„Wodewil o Nowej Hucie", zor­
ganizowanej i wystawionej prze* 
ambitny, zespól teatralny, skła­
dający się z samych robotników.

*
Z dniem 18 stycznia 1952 r 

wprowadzono do obiegu i 
sprzedaży nowe znaczki pocz­
towe wydane z okazji z 10 
rocznicy powstania Polskiej 
Partii Robotniczej.

W Łodzi odbyła się ostatnie 
2-dmowa narada aktywu go­
spodarczego Centrali Tekstyl- 

j nej i innych organizacji nan- 
<flu uspołecznionego w spra- 
wie zaopatrzenia wsi, w artv- ’ kuły włókiennicze. *

Ha okrętach i w jednostkach Marynarki Wojennej
nmirtr A ■CZYTAMY KSIĄŻKI

W naszym pododdziale sil­
nie rozwinęło się czytelnictwo, 
tak indywidualne, jak i ze­
społowe.

Książki czytamy -w chwi­
lach wolnych od zajęć oraz w 
dni wolne. Ostatnio czyta 1t- 
śmy książkę Ostrowskiego:
„Jak hartowała »ię stal“. Dy- 
sfcutiując nad tą keiąaką 
stwierdziliśmy wszyscy, że po­
stać jej bohatera Pawia Kor- 
oaaąrina winna bvć dla n*** 
wżerem 1 Przykładem w prze­
zwyciężaniu trudności.

mar- ÖL Plewa,

8T. MAR. RZEPKA WZOREM 
ZDYSCYPLWOWANIA 

St. mar. Rzepka jest do­

brym agitatorem 1 zdyscypli­
nowanym marynarzem. Obec­
nie pomaga dużo młodym ma­
rynarzom. Za wzorowe zdy­
scyplinowanie i pełne wyko­
nywanie obowiązków służbo­
wych ©raz przodownictwo w 
wyszkoleniu otrzymał od do­
wództwa nagrodę pieniężną i 
pochwalę.

mat F. Talareryk

UCZYMY SIĘ PODCZAS 
ZAJĘĆ ŚWIETLICOWYCH

W naszym pododdziale u-
tworzone zostały grupy samo­
kształceniowe, Jedna grupa 
pomaga w przygotowaniu się 
dc* zajęć politycznych, druga 
w matematyce, w trzeciej stu­
diujemy historię WKP(b).

Z niezrozumiałymi zagad­
nieniami zwracamy się do wy­
kładowców. Przez samokształ­
cenie marynarze: Krajewski,
Serdiuk i Mazur znacznie siq 
podciągnęli w wyszkoleniu.

mar. T. Krajewski

WZOROWY AGITATOR
Marynarz Jakubowski jest 

nie tylko aktywnym agitato­
rem, ale także dobrym kole­
gą, wzorowym marynarzem, 
ściśle przestrzegającym regu­
laminów. Przed dniem przy­
sięgi wiele pomagał mar. 
Oleśkcwi. Mar. Oleśko stanął 
do przysięgi jako dobrze wy­
szkolony marynarz.

mar. Popławski



SU. 2
NA STRAŻY WYBRZEŻA Nr 18 (3

Wzmożoną nauką odpowiemy 
na tworzenie Wehrmachtu

Wier protestacyjny w OSMW
W jednostkach Marynarki Wojennej odbywają się 

protestacyjne, na których zebrani ostro potępiają 
wskrzeszenie hitlerowskiego Wehrmachtu, przez imperiali­
stów amerykańskich, wyrażając jednocześnie głęboką miiosc 
do wszystkich ludzi skupionych w światowym obozie poko­
ju, któremu przewodzi Związek Radziecki na czele z Gene­
ralissimusem Stalinem.

*Na głównej ścianie hali 1 Horos. — Walka narodu nie-

Walczymy o systematyczny wzrost 
szeregów partyjnych

sportowej OSMW widnieje ha­
sło: „Od naszych granic na
Odrze i Nysie wara! „Zebrani 
na wiecu oficerowie, podofi­
cerowie, podchorążowie i pra­
cownicy cywilni ze wzgardą i 
nienawiścią mówią i imperia­
listach amerykańsko - angiel­
skich i o tworzeniu przez nich 
hitlerowskiego Wehrmachtu.

— Do dziś nie zaleczyliśmy 
ran minionej wojny — mówi 
oficer Skimir — do dziś pozo­
stały w sercach naszego naro­
du obrazy tamtych pełnych 
grozy dni. Naród polski dzięki 
zwycięstwu Armii Radzieckiej, 
odzyskał wyzwolenie narodo­
we i społeczne, a dziś w opar­
ciu o braterską pomoc, przy­
kład i przyjaźń Związku Ra­
dzieckiego buduje nowy u- 
strój, bez wyzysku człowieka 
przez człowieka — socjalizm.

mieckiego o zjednoczenie Nie­
miec, to także nasza walka, to 
walka przeciw wskrzeszeniu 
Wehrmachtu, to walka z rewi- 
zjonizmem antypolskim Ade- 
nauera i Schumachera, to wal­
ka o pokojowe współżycie na­
szych narodów, złączonych 
wieczystą granicą pokoju i 
przyjaźni na Odrze i Nysie.

W obliczu nowych faktów, 
świadczących o przygotowa­
niach do rozpętania nowej 
wojny, zebrani na wiecu posta­
nowili wzmóc jeszcze bardziej 
swą czujność rewolucyjną, za­
cieśniać braterski sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, nieu­
stannie doskonalić wiedzę wo­
jenno . morską, wzmóy dyscy­
plinę i gotowość bojową. Wy­
tężyć wszystkie siły, aby wzo­
rowo wykonywać wszystkie 
zadania jakie postawiła partia

Troska o systematyczny do­
pływ do partii najlepszych, 
najaktywniejszych synów kla­
sy robotniczej i pracującego 
chłopstwa, to sprawa żywa i 
istotna dla każdej organizacji 
partyjnej.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza posiada naturalną 
stałą rezerwę, z której może 
systematycznie zasilać swoje 
szeregi — Związek Młodzieży 
Polskiej, organizację wycho­
wującą młodzież w duchu 
marksizmu - leninizmu. ZMP 
to poważne źródło nowych 
kadr partyjnych, takich kadr 
o jakich mówił tow. Stalin 

„...Po pierwsze młode kadry 
stanowią olbrzymią większość, 
po wtóre są młode i nic nie 
grozi im narazie, że staną się 
niezdolne do pracy, po trzecie 
mają pod dostatkiem poczucia 
tego, co nowe — tę drogocen­
ną cechę każdego pracownika 
bolszewickiego i po czwarte 
rosną i uczą się tak szybko, że 
niedaleki jest czas. gdy dogo­
nią kadry stare, kroczyć będą 
ramię przy ramieniu z nimi i 
staną się ich godną zmianą...“ 

Słowa tow. Stalina winny 
dobrze zapamiętać sobie orga­
nizacje partyjne i zetempow- 
skie, by wzmocnić wspólną 
pracę nad stworzeniem z kół 
ZMP kuźni ludzi godnych mia­
na członka partii.

W szeregach organizacji 
ZMP, której przewodniczącym 
iest tow. Pietroń wychowało 
i wychowuje się wielu przo­
downików wyszkolenia. Nie­
których z nich przyjęto do 
PZPR. Ale mimo to organiza­
cja ZMP nie spełniła tu w do­
statecznym stopniu zadania 
wychowawcy nowych kadr 
partyjnych. O przyjęciu do

Widok na salę, w której odbył się wieo 
protestacyjny.

i dowództwo, aby wzmocnić si 
ły naszej Ludowej Ojczyzny.

Na zakończenie podjęto re­
zolucję, w której między in­
nymi czytamy:

„Naszą odpowiedzią na no­
wą prowokację imperialistów 
będzie dalszy patriotyczny wy­
siłek szkoleniowy dla dalszego 
wzmożenia siły obronnej Pol­
ski Ludowej, naszej Marynar­
ki Wojennej, dla obrony i bez­
pieczeństwa granic naszej u- 
kochanej Ojczyzny.

Z. K.

W twórczym wysiłku klasa 
robotnicza cały naród polski 
wznosi nowe miasta, fabryki 
zakłady przemysłowe itp., co­
dzienną pracę buduje lepsze 
szczęśliwsze życie i siłę naszej 
Ojczyzny. I to właśnie jest so­
lą w oku imperialistów. Od 
słów przyszli oni do czynów. 
Straszyli Wehrmachtem, a 
dziś go już budują, uzbrajają 
i finansują, przygotowują się 
do odebrania naszych prasta­
rych Ziem Zachodnich.

— Ostrzegamy jednak tych 
wszystkich, którzy ważą się 
wyciągnąć łapę po naszą Oj­
czyznę, — mówił dalej oficer 
Skimir — że tę łapę utniemy 
ł wówczas na zawsze skończy 
się ich panowanie.

PZPR kilku zetempowców, ta­
kich jak kol. Kruzel, Betliń- 
ski wiedział tylko zarząd 
ZMP. Nie pokazano ogółowi, 
że przodujący marynarze zna­
leźli się w szeregach partii. 
Organizacja ZMP nie zajmo­
wała się tym zagadnieniem, 
nie szczyciła się takim faktem, 
jak przyjęce do partii ludzi, 
którzy wychowali się w jej 
szeregach.

Przykład powyższy świad­
czy o tym, że niektóre organi­
zacje ZMP niedostatecznie je­
szcze krzewią wśród swych 
członków poczucie świadomoś­
ci, że sprawą honoru i ambicji 
każdego przodującego zetem- 
powca jest zasłużyć na miano 
członka partii, że przyjęcie ak­
tywisty ZMP do PZPR — to 
zaszczyt i chluba dla całego 
koła, dla wszystkich Jego 
członków.

W stworzeniu z każdego og­
niwa ZMP dojrzałych politycz­
nie, ofiarnych młodych kadr 
partyjnych wielką rolę speł­
niają organizacje partyjne, 
które winny pomóc ZMP w o- 
siągnięciu właściwego kierun­
ku ideowo - wychowawczego i 
organizacyjnego w pracy.

Ciekawe doświadczenie w 
tym kierunku pracy zdobyła 
organizacja partyjna, której 
sekretarzem jest tow. Macie­
jak.

W organizacji tej praca skie­
rowana jest na wychowanie 
zetemipowców, na wszechstron­
ne przygotowanie ich do wstą­
pienia w szeregi PZPR. Tu 
szeregi partii rosną systema­
tycznie, a większość nowych 
kandydatów stanowią najak­
tywniejsi zetempowcy. Zaw- 
dzięczyć to należy ścisłej wię­
zi, jaka łączy organizację, par­

tyjną z organizacją ZMP, sta­
łej opiece udzielanej zetem- 
powcorn. przez członków par­
tii. W organizacji tej sekreta­
rze oddziałowych organizacji 
partyjnych i przewodniczący 
kół ZMP odbywają systema­
tyczne narady poświęcone 
pracy zetempowskiej. Na na 
radach tych omawia się osiąg 
nięcia poszczególnych wyróż­
niających się zetempowców 
śledzi się za ich rozwojem 
Ponadto aktywni zetempowcy 
biorą udział w szkoleniu par­
tyjnym.

Organizacja partyjna w tej 
jednostce nie żałuje pracy nad 
przygotowaniem najlepszych 
zetempowców do wstąpienia 
do partii. Ostatnio przyjęto 
na kandydatów aktywnych 
zetempowców przodowników 
wyszkolenia marynarzy: Poro- 
żyńskiego, Pakuta, Koli asa ł 
wielu innych.

Wychowując zetempowców 
na przyszłych członków partii 
komitet podstawowej organi­
zacji partyjnej powierza im 
odpowiedzialne zadania do 
wykonania, wciągając w ten 
sposób do realizacji każdej 
akcji, obok aktywu partyjnego 
szeroki aktyw młodzieżowy. W 
toku tych akcji zetempowcy 
pogłębiają swą świadomość, 
uczą się kierować politycznie, 
jak przystało na przyszłych 
członków partii.

Im bardziej organizacje par­
tyjne będą się interesować 
pracą ZMP, im ufniej będą po- i

Koleżeńska krytyka 
pomogła

mar. Wołoszynowi
usunąć swoje błędy

wierząc zadania aktywistom j mar. Wołoszyna
młodzieżowym, tyra szybciej 
zwiększymy szeregi partii o no­
we, zahartowane kadry partyj­
ne, uzbrojone w młodzieżową 
wolę pokwiywaaia wseelkich 
przeszkód.

Pod ostrym kątem

Nie odbywają się zebrania ZMP
W „N"-tym pododdziale już 

od trzech tygodni nie odbywa 
się zebranie ZMP. Przewodni­
czący kola tow. SRODECKI 
zapomniał o swej pracy w ko­
le ZMP. Tow. Srodecki wyjeż­
dżając na urlop nie przekazał 
swych obowiązków któremuś 
z pozostałych towarzyszy z za­
rządu, nie opracował planu 
pracy koła ZMP na miesiąc 
styczeń. Koło nasze przez nie­

właściwą pracę tow. Brodec­
kiego i całego zarządu pracuje 
mało aktywnie.

Przed naszym pododdziałem 
stoją poważne zadania. I tyl­
ko intensywnie pracujące ko­
ło ZMP jest zdolne być praw­
dziwym pomocnikiem dowód­
cy w ich realizacji. Dlatego 
należy systematycznie organi­
zować zebrania koła z dobrze 
kolektywnie opracowanym po­
rządkiem dziennym.

Wierzymy, że tow. Srodecki 
i pozostali towarzysze z zarzą­
du ZMP zmienią swój stosu­
nek do pracy organizacyjnej a 
obudziwszy się z uśpienia do­
łożą wysiłku, aby zebrania na­
szego koła odbywały się na 
czas i według planu.

Tego bowiem żądają człon­
kowie koła.

mat M. Pawełek

Krytyka i samokrytyka jeat 
potężną bronią w walce o wy­
soki poziom dyscypliny, służby 
i szkolenia. Opieszali niegdyś 
i zaniedbujący się w służbie 
marynarze zmienili dzięki 
krytyce swoje postępowanie.

W naszej jednostce mar. 
Wołoszyn długo nie mógł zro­
zumieć znaczenia świadomej 
dyscypliny wojskowej. Opie­
szale wykonywał rozkazy 
przejawiając przy tym tenden­
cje do dyskusji, spóźniał się na 
zbiórki itp. W wyniku takiego 
postępowania mar. Wołoszy* 
niecieszył się dobrą opinią u 
dowództwa i kolegów maryna­
rzy. Często za różnego rodzaju 
przewinienia był przez dowódt- 
cę karany.

Rozmowa jaką przeprowa­
dził z nim ostatnio dowódca 
wpłynęła na złe jego postępo­
wanie. Marynarzowi Wołoszy­
nowi przyszli także z pomocą 
zetempowcy. Wezwali go na 
posiedzenie zarządu wykazali 
mu błędy i źródła ich powsta- 
nia, pomogli zrozumieć szko­
dliwość jego postępowania.

Mar. Wołoszyn po przepro­
wadzeniu głębokiej samokry­
tyki, zrozumiał swoje błędy I 
przyrzekł zmienić postępo­
wanie, a nawet zobowiązał sił 
t&k pełnić służbę i uczyć się* 
żeby dumna z niego była orga­
nizacja ZMP i jednostka.

Obecnie widać jest już n
-------  dużą poprar-

wę. Na zbiórki wychodzi zaw­
sze jako jeden z pierwszych. 
Sumiennie przygotowuje się 
do zajęć, we wzorowej czystoś­
ci utrzymuje swoją broń, dba 
o swój wygląd zewnętrzny. 
Dużo uwagi poświęca dobre­
mu przygotowaniu sie i peł­
nieniu służby wartowniczej.

Ostatnio mar. Wołoszyn sto­
jąc na warcie nie zważał na 
zimny witar i padający deszcz, 
ale czujnie pełnił odpowie­
dzialną służbę na posterunku, 
postępując w myśl regulami­
nów i instrukcji. Za sumienna 
pełnienie służby mar. Woło­
szyn otrzymał cd dowódcy je­
dnostki pochwałę.

Mar. Wołoszyn tak oto tera» 
mówi: Koleżeńska pomoc \f 
nauce, słuszna i rzeczowa kry­
tyka pomogła mi usunąć po­
pełniane biedy, pomogła mi 
obrać właściwą drogę, po ja­
kiej obecnie kroczę.

bosmanmat Adam Koziński

iw iele jest pięknych kart 
w historii Polski, który 

\ mi naród nasz szczyci
f się i chlubi. Jedną z takich jest 
J powstanie styczniowe 1863 

— Imperialiści amerykańscy < ro^u skierowane swym o- 
wnie »rzveotowuia sie doę ________ „aratniwi ijawnie przygotowują się do 

rozpętania nowej pożogi wo 
jennej, — mówił st. mar. 
pchor. Bieniada — otwarcie 
uzbrajają niedobitki hitlerow­
skich band, zapominając i 
tym, jak bandyci ci już raz u 
ciekli spod Moskwy. Odwe­
towcy z Niemioc zachodnich 
wrzeszczą o odebraniu nam 
Ziem Zachodnich, lecz zapomi 
nają tylko o jednym, że obec­
na Polska to już nie słaby, 
rozbity kraj sprzed 1939 r. 
Dziś mamy silną a^mię, uzbro­
joną w nowoczesny sprzęt 
i)7(ś armią naszą dowodzi do 
wćdca stalinowskiej szkoły 
pogromca faszystów — Mar­
szałek Polski Konstanty Ro­
kossowski. Zwycięstwo będzie 
nasze — zakończył st. mar 
pchor. Bieniada — bo walczy­
my o słuszną sprawę — o 
spraw” wolności, niepodległo« 
ci i pokoju

Naród polski w całej pełni 
po-jera walkę toczoną prze? 

niemiecki o zjednoczę

strzem przeciwko caratowi 
rodzimym gnębicielom.

Wybuch powstania stycznio­
wego w noc z 22 na 23 stycz­
nia 1883 roku odbił się szero­
kim echem we wszystkich kra_ 
jach Europy. Wielcy myślicie­
le, twórcy naukowego socjali­
zmu Marks i Engels łożyli w 
tyim płomiennym, bohaterskim 
zrywie Polaków wielkie na­
dzieje. /^Polska — pisał Engels 
po upadku powstania ■ d°* 
wiodła w roku 1863 i dowodzi 
tego codziennie nadal, że znisz 
ezyć jej nie można. Jej prawo 
do samodzielnego bytu w ro 
dżinie narodów europejskich 
jest bezsporne. Ale wyzwolenie 
Polski jest niezbędne zwłasz­
cza dla dwóch narodów: dla
Niemców i samych Rosjaajkj 

Głęboką była treść tej wynaród nirmiecki o 
nic demokratyczne, pokojew« ^ powiedz! Engelsa. Podkreśla- 
Niemey. które staną sse swa- j.a ona^ że Rosia nje carat,
^mbt°tsV-^wiedzinłlRie feudałowie i nie garstka 
pracownik kontraktowy ©b.^ obrastającej w pierze burżu-

azji, lecz naród rosyjski, któ­
rego większość stanowili wów­
czas chłopi, tak samo biedni, 
prześladowani, bid i gnębieni 
przez rząd carski i feudałów 
jak chłopi polscy. Marks i En­
gels podkreślali, że carat jest 
takim samym śmiertelnym 
wrogiem zarówno narodu pol­
skiego jak i narodu rosyjskie­
go.

Tak też rozumieli najlepsi 
synowie narodu polskiego i ro­
syjskiego. Rewolucyjni demo­
kraci rosyjscy Hercen i Czer- 
nyszewskiego, którzy nawoły­
wali naród rosyjski do walki 
z caratem od pierwszej chwi­
li stanęli po stronie powstań­
ców polskich. „My pragniemy 
niepodległości Polski — pisał 
Aleksander Hercen — ponie­
waż chcemy wolności Rosji. 
Jesteśmy po stronie Polaków, 
bo skuwa nas jeden łańcuch“.

W chwili wybuchu Powsta­
nia Styczniowego w Pol­
sce w zaborze rosyjskim 
istniały trzy kierunki _ po­
lityczne. Pierwszy kieru­
nek, reprezentował obóz ary­
stokracji, z margrabią Wielo- 

i polskim na czele. Obóz ten gło- I sił pełną ugodę z caratem, kto- 
i ry czujnie strzegł ich Oibrzy- 
I mich majątków.

W rocznicę Powstania
Drugim kierunkiem politycz­

nym był tak zwany obóz „Bia­
łych“ składający się z ziemian 
- obszarników, i związanej z 
nimi wielkiej burżuazji. Na 
czele „Białych“ stał hrabia 
Zamojski. „Biali“ również jak 
walczyć zbrojnie. ®Obawa 
przed chłopami, którzy coraz 
obóz Wielopolski nie chcieli 
głośniej domagali się ziemi, 
pchała ich na drogę ugody z 
caratem.

Trzeci kierunek polityczny 
reprezentował obóz „Czerwo­
nych“ składający się z drob­
nej szlachty, drobnych miesz­
czan, ubogiej inteligencji rze­
mieślników, chłopów i nielicz­
nych jeszcze wówczas robotni­
ków. Na czele tego obozu stał 
Jarosław Dąbrowski, Walery 
Sierakowski, Padlewski i inni.

Obóz „Czerwonych“ uważał, 
że jednym z głównych warun 
ków zwycięstwa polskiego ru­
chu narodowo - wyzwoleńcze­
go jest ścisły sojusz z rowolu- 
cyjną demokracją rosyjską.

„Czerwoni“ byli jedyną si­
łą, która głosiła i łączyła ha­
sła walki zbrojnej z caratem 
z walką o wyzwolenie społecz­
ne, o ziemię dla chłopów.

Powstanie Styczniowe mia­
ło wybuchnąć latem w 1863 
roku. W międzyczasie jednak 
zdrajca narodu polskiego, 
wierny sługus cara margra­
bia Wielopolski zapropono­
wał rządowi carskiemu „bran­
kę“ to jest pobór młodych Po­
laków do carskiego wojska. 
Pobór ten obejmował tylko u- 
bogą młodzież miast i synów 
chłopskich — tę młodzież, któ­
rej najwięcej się bała zdra­
dziecka magnateria polska.

Sytuacja . jaka powstała w 
związku z „branką“ zmusiła 
Komitet Centralny „Czerwo­
nych“, który kierował powsta­
niem do przyspieszenia jego 
wybuchu na dzień 22 stycznia 
1863 roku.

Powstanie wybuchło. Jego 
kierownictwo spoczęło w rę­
kach „Czerwonych“. Rząd Na­

rodowy ogłasza Manifest o 
zniesieniu pańszczyzny ora* 
poddaństwa chłopów. Ziemia, 
na której ciężko pracowali 
chłopi miała przejść na ich 
własność. Reakcyjny obóz 
Wielopolskiego i „Biali“ po­
tępiają zbrojne wystąpienia 
ludu. Ale walki nie można 
było już zahamować samym 
potępieniem. Rozszerzała się 
ona i obejmowała coraz to no­
we tereny.

U boku powstańców powsta­
je do walki z wojskami car­
skimi wielu oficerów carskich 
jak kpt. Potiebnia, Iwanccw, 
Trusow, Krasnopiewcow i in­
ni.

Do walki garnęli się również 
chłopi, a to najbardziej prze­
rażało zarówno Wielopolskie­
go jak i „Białych“. Latem, w 
celu uchwycenia kierownictwa 
powstaniem, jego zahamowa­
nia i zaprzepaszczenia włącza­
ją się do niego „Biali“.

I istotnie, po włączeniu się
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Z naszych tradycji morskich I Polska Partia Robotnicza 
BITWA POD HELEM w walce o socjalistyczne? gospodarką morskq

(1606)
Dostęp do portu w Pucku 

był w początku wieku XVII 
znacznie dogodniejszy niż dziś. 
Istniała już wówczas w po­
przek Zatoki bariera mielizn 
ewana „Mewim Ryfem“, ale 
dla szyprów obeznanych z że­
glugą na tych wodach nie sta­
nowiła ona poważnej przesżko- 
dy. Natomiast lękały się jej 
okręty różnych napastników 
— gfównie szwedzkich. W la­
tach tysiąc sześćsetnych mło­
da eskadra polska, którą do­
wodził starosta Pucki Jan 
Wejher, stacjonowała właśnie 
w porcie puckim. Składała się

’ona przeważnie z niewielkich 
okrętów, prawdopodobnie pi- 
nas o niewielkim zanurzeniu 
ł małej wyporności, co umożli­
wiało łatwe korzystanie z 
przystani i portów Zatoki. Za­
łoga takiej jednostki wynosiła 
średnio około 30—40 ludzi, a 
uzbrojenie składało się z killcu 
faikonetów (małych dział) u- 
mieszczonych wzdłuż burt na 
pokładzie, (a nie w podkłado­
wych galeriach jak na galeo­
nach). Część okrętów pocho­
dziła z „armady królewskiej“ 
— jaka wzięła udział w wy­
prawie na Szwecję, a resztę 
przebudowano ze statków ku­
pieckich na stoczniach Gdań­
ska i Pucka.

Trwała wówczas wojna ze 
Szwecją. Mimo wyraźnej prze­
wagi ze strony Szwedów — 
Wejher nie wahał się wysy­
łać swoje jednostki na odle­
głe stosunkowo rejony, jak np. 
w okolice. Kołobrzegu, gdzie 
zaaresztowywał kupieckie stat­
ki wiozące kontrabandę wo­
jenną.

W roku 1606 doszło do wal­
nego starcia całej eskadry 
Wejhera z silną eskadrą 
szwedzkiego admirała Gotber-

ga. Starcie to poprzedził wy­
pad eskadry szwedzkiej, który 
się jednak nie udał. W cztery 
miesiące później Szwedzi zja­
wili się w jeszcze liczniejszym 
składzie, a i pod względem u- 
zbrojenia znacznie przewyż­
szali siły polskie.

Wejher o wyprawie szwedz­
kiej był powiadomiony.— nie 
wiemy wprawdzie czy przez 
przypadek, czy też dzięki zor­
ganizowaniu własnego wywia­
du, albo nadbrzeżnej służby 
obserwacyjnej. Możemy przy­
puszczać, że najprawdopo­
dobniej gdzieś w okolicy Ro­
zewia musiały istnieć poste­
runki obserwacyjne, które do­
nosiły o ruchach okrętów na 
Bałtyku. Celem operacji eska­
dry szwedzkiej było zniszcze­
nie stojącej w porcie puckim 
— eskadry Wejhera, nim ta 
zdążyłaby się przygotować do 
obrony. Czynnik zaskoczenia 
został jednak wyeliminowany 
przez fakt uprzedzenia Wej­
hera o ruchach nieprzyjaciel­
skiej eskadry. Szwedzi jednak, 
o czym wspomnieliśmy po­
przednio, przewyższali Pola­
ków siłą ognia oraz liczbą, 
wielkością i wyposażeniem o- 
krętów — tak, że nawet przy­
gotowana do spotkania na ot­
wartym morzu eskadra Wej­
hera nie miała szans zwycię­
stwa.

Taktyka przyjęta przez Wej­
hera okazała się najsłuszniej­
szą — wyszedł on bowiem z 
założenia, że jedynym roz­
wiązaniem może być przeciw- 
wstawienie Szwedom kombi­
nowanych sił morsko - lądo­
wych. Uszeregował więc poś­
piesznie swoją piechotę 
wzdłuż nadmorskich szańców 
na wewnętrznym wybrzeżu 
Mierzei Helskiej, przez szańce 
zaś wyprowadził uszeregowa­
ną w szyk torowy eskadrę 
pucką, skupiając prawdopo­
dobnie całą artylerię na jednej 
burcie, przy jednoczesnym 
przeciwważeniu drugiej bur­
ty odpowiednim balastem.

W wyniku tak przeprowa­
dzonej operacji — atak admi­
rała Gotberga nie udał sie. Po 
wymianie obustronnych salw, 
które niemałe szkody wyrzą­
dziły obydwu stronom — 
Szwedzi zaniechali walki.

Osnute dymem prochowe 
szwedzkie orlogi p^zebrasowa- 
łv swe reje i uszły z Zatoki. 
Tu i tam gaszono pożary i o- 
patrywano rannych. Młoda 
eskadra polska odniosła zwy­
cięstwo.

Szumnymi frazesami o „mo- 
carslwowości Polski na mo­
rzu“ przykrywali piłsudscy, 
beckowie i rydzowie fikcję, 
która nazywała się „polską go­
spodarką morską“.

SANACYJNY MIT
O MOCARSTWOWOSCI
Frazesem starali się ukryć 

przed narodem gorzką prawdę
0 tym. że życiową arterię go­
spodarczą — Wisłę zamknął 
mackami hitlerowski port 
gdański, frazesem zasłaniali 
przed narodem fakt, że z Gdy­
ni, zbudowanej kosztem ofiar 
klasy robotniczej i pracujące­
go chłopstwa zagraniczni i ro­
dzimi kapitaliści uczynili bazę 
ułatwiającą eksploatację na­
rodu. Propagandą chcieli prze­
słonić fakt niewoli politycznej
1 gospodarczej Polski —• swoją 
zdradziecką służbę u imperia­
listów.

Narodu oszukać się nie uda­
ło. Robotnik, chłop pracujący 
i inteligencja pracująca wie­
dzieli, że za „mocarstwowym“ 
szyldem kryje się nicość.

Mit „mocarstwowości“ roz­
wiał się we wrześniu 1939 ro­
ku. I nie mogło być inaczej. 
Nie mogli myśleć ani o Polsce, 
ani o jej interesach na 
morzu ci, którzy wyrzekli 
się Gdańska, Wybrzeża za 
perspektywę powrotu do 
latyfundiów Ukrainy, ci, któ­
rzy wysługując się kapitałowi 
zagranicznemu sprzedawali 
imperialistom nasze kopalnie, 
huty, kolej, wydzierżawiali 
monopole, sprzedawali boga­
ctwa narodowe — zap^zeda- 
wali w niewolę ekonomiczną 
i polityczną cały naród.

„...DĄŻYMY DO UMOCNIE­
NIA POLSKI 

NA BAŁTYKIEM...“
Pierwszą w historii naszego 

narodu partią, która przystą­
piła do budowy polskiej go­
spodarki morskiej z realnym 
programem, była Polska Par­
tia Robotnicza.

Jeszcze w ponurych latach 
okupacji, gdy w kraju szalał 
hitlerowski terror, Związek 
Patriotów Polskich w ZSRR 
w deklaracji ideowej tak mówi 
o sprawach morza: „Nawiązu­
jąc do wspaniałych tradycji 
wielkich budowniezveh pań­
stwa polskiego —• Bolesławów. 
Łokietka — dążymy do umoc­
nienia Polski na zachodzie i 
nad Bałtykiem...

Ujście Wisły, podstawowej 
życiowej arterii naszego kra­

ju, powinno wrócić w polskie 
ręce“.

A deklaracja Krajowej Ra­
dy Narodowej z dnia 1 stycz­
nia 1944 roku opracowana pod 
kierownictwem .tow. Bolesła­
wa Bieruta, opiera zasadę 
współpracy między narodami 
m. in. na „parzy-wróceniu Pol­
sce wszystkich złam polskich 
na zachodaie i północy, które 
zostały przemocą zgermanizo- 
wane“.

PPR łączyła w czasach oku­
pacji jak najściślej walkę o 
wyzwolenie narodowe, o prze­
budowę społeczną i przebudo­
wę gospodarczą z odzyskaniem 
szerokiego dostępu do morza, 
ze stworzeniem gospodarki 
morskiej, jako nieodłącznej 
części składowej gospodarka 
narodowej.

Oręż niezwyciężonej Armii 
Radzieckiej i walczącego u jej 
boku Ludowego Wojska 
Polskiego, zrealizował pierw­
szy etap programu PPR — 
Polska odzyskała szeroki do­
stęp do morza, wróciły do niej 
prastare porty Gdańska. Ko­
łobrzegu i Szczecina. Wróciły, 
by wraz z Gdynią wypełnić 
swą rolę w walce o przebudo­
wę gospodarki narodowej 
przez silne związanie jej z mo­
rzem.

ZAGOSPODAROWAĆ
WYBRZEŻE

„Polska Partia Robotmicza 
organizuje wysiłek narodu dla 
zagospodarowania odzyska­
nych Ziem Zachodnich i wy­
brzeża morskiego, którego po­
wrót do Polski otwiera wiel­
kie możliwości rozwoju dla ca­
łego kraju“. To zdanie wyjęte 
z wstępu do statutu PPR z 
dnia 13 grudnia 1945 r. najdo­
bitniej świadczy o wadze, ja­
ką partia przywiązywała zaw­
sze do spraw morskich.

Zagospodarować Wybrzeże. 
Nakaz ten Komitet Centralny 
PPR przekazał do wykonania 
organizacjom partyjnym Wy­
brzeża.

Tu właśnie, w portach, na 
Wybrzeżu, na styku dwóch 
światów —* zachłannego, gra­
bieżczego imperializmu i świa­
ta pokojowej pracy, świata 
tworzącego życie wolne od 
kapitalistycznego wyzysku — 
PPR postanowiła stworzyć od 
podstaw gospodarkę morską 
— socjalistyczną gospodarkę 
morską, nieodzownym i nie­
odłączny element naszej siły 
gospodarczej i politycznej.

Jeszcze dymiły gruzy miast 
i portów, jeszcze osaczone,

skazane na zagładę, dywizje 
faszystowskie stawiały rozpa­
czliwy opór na półwyspie hel­
skim, a już w portach Gdań­
ska i Gdyni pracowali ofiar­
nie nie licząc godzin i nocy 
peperowcy z grup operacyj­
nych, już organizowali życie 
w mieście, zabezpieczali obiek­
ty przemysłowe i morsieie — 
formowali pierwsze grupy ro­
botników portowych.

TRUDNA BYŁA TO PRACA
Na Wybrzeże oprócz starej, 

przedwojennej kadry robotni­
ków ściągnęły masy nowych 
osiedleńców. Z tej różnorodnej 
masy ludzkiej należało zorga­
nizować i scementować zwar­
ty oddział pracowników mo­
rza. Trzeba było porwać pię­
knem idei tworzenia polskiej 
gospodarki morskiej dziesiątki 
tysięcy serc i umysłów.

Trzeba było uporczywą wal­
ką i pracą pokazywać pers­
pektywy które otwierała reali­
zacja linii partii dla ludzi Wy­
brzeża i dla całego narodu — 
realizować ideę frontu narodo­
wego na platformie rozwoju 
gospodarczego i społecznego.

W tej pracy wiązała się w 
sposób nierozerwalny walka o 
cele polityczne z walką o cele 
gospodarcze, tu trzeba byk) na 
każdym kroku wyprzedzać re­
alizację zadań gospodarczych 
pracą polityczną, a przede 
wszystkim pracą ideologiczną 
—■ tym najważniejszym orę­
żem klasy robotniczej w wal­
ce z wrogiem.

WRÓG PRZESZKADZAŁ
A wróg był. I len działają­

cy otwarcie — imperialista 
anglo - amerykański i jego słu­
gusi — wypędki narodu z 
„polskiego rządu“ w Londy­
nie, którzy na wieść o uznaniu 
przez anglosasów naszego rzą­
du ogłosili żałobę, a ich „mi­
nister“ żeglugi Babiński, 
wspólnie z WRN-owskimi pra­
wicowymi bonzami związku 
marynarzy w Anglii, przeku­
pywał marynarzy trzymie­
sięczną gażą, namawiając do 
opuszczenia stalków i pozo­
stania w Anglii. I ten wróg z 
prawicy PPS i PSL-owski i 
całe podziemie bandyckie. 1 
dlatego walka o gospodarko 
morską była ostrą, zaciętą wal­
ką klasową, walką o socjali­
styczną treść naszego życia na 
morzu.

Wróg bowiem doceniał zna­
czenie. jal^ie ma Wybrzeże w 
budownictwie socjalizmu w 
Polsce, wiedział, że tu leży 
jeden z najczulszych punktów

Styczniowego
do „Białych“ do powstania, 
powtórzyły się koleje dawniej­
szych powstań. Udaje się im 
opanować powstańczy Rząd 
Narodowy, odsunąć od kierow­
nictwa oddziałami przywód­
ców ludowych i zahamować 
walkę chłopów.

Ta podła, pełna zdrady poli­
tyka „Białych“ doprowadziła 
do tego, że jesienią 1863 roku 
•— powstanie znalazło się w 
trudnej sytuacji. Ponoszone 
klęski, ugodowość szlachty 
Wobec cara, a przede wszyst­
kim sabotaż dziedziców, któ­
rzy nie chcieli uznać Manifestu 
Hządu Narodowego i dać 
ziemię chłopom, zniechęciły 
i odsunęły od powstania chło­
pów — tę jedyną wówczas re- 
akaą siłę.

Przy końcu roku 1863 kie­
rownictwo powstania ujmują 
■.Czerwoni“ — i bohaterska 
Walka znów się rozpala, ale 
niestety nie mogła ona już za­
pobiec klęsce, którą pieczoło­

wicie przygotowali „Biali“.
Po blisko półtorarocznych 

walkach Powstanie Stycznio­
we zostało krwawo stłumione. 
W kwietniu 1864 roku wpadł 
w ręce carskie Rząd Powstań­
czy z Romualdem Trauguttem 
na czele. Polscy patrioci nie 
złożyli jednak broni. Szli na­
dal walczyć i walczyli wszę­
dzie tam, gdzie toczyły się bo­
je o wolność. Jarosław Dą­
browski walczy i ginie w obro­
nie Komuny Paryskiej, tam 
również walczył Walery Wró­
blewski i inni.

W Powstaniu Styczniowym 
jeszcze raz zrosiła się ziemia 
polska krwią najlepszych jej 
synów obok których walczyli 
i ginęli w walkach o wolność 
Polski najlepsi synowie naro­
du rosyjskiego, tego narodu, 
który zawsze darzył Polaków 
sympatią i spieszył mu z po­
mocą.

Powstanie Styczniowe do­
wiodło raz jeszcze, że reakcja

polska nigdy nie prowadziła 
walki o niepodległość i że ob­
ce jej były interesy narodu. 
Osobiste zyski były ważniejsze 
dla szlachty i magnatów, niż 
niepodległość Ojczyzny. Dla­
tego i tym razem tak jak zwy­
kle zdradzili naród i Ojczyznę, 
poszli na ugodę z caratem.

Obóz zdrady narodowej, któ­
ry w Powstaniu Styczniowym 
1863 roku tak haniebnie zado­
kumentował raz jeszcze swoje 
prawdziwe oblicze, w ubie­
głym półwieczu zdemaskował 
ostatecznie swój klasowy, nie­
nasycony egoizm, wykazał, że 
jest zawsze gotów do zaprze­
dania niepodległości Polski w 
imię własnych korzyści. Ten 
sam obóz zdrajcy Wielopol­
skiego patronował Dmowskie­
mu i Piłsudskiemu. Ten sam 
obóz kumował się z Hitlerem, 
Geringiem i Goebbelsem za­
przedając im naszą Ojczyznę.

Ten »am obóz kazał stać z bro­
nią u nogi wobec okupanta a 
strzelać z zawęgła do tych, 
którzy walczyli o wolność Pol­
ski, lub wydawać ich do dys­
pozycji gestapo. Ten sam obóz 
zdrady narodowej służy dziś 
wiernie spodkobiercom hitle­
ryzmu — imperialistom ame­
rykańsko - angielskim i mię­
dzynarodowej reakcji.

Nawiązujemy dzisiaj do 
Powstania Styczniowego do 
tej jego strony, która wyraża­
ła miłość do Ojczyzny najlep­
szych synów Polski, którym 
przewodził Jarosław Dąbrow­
ski, Walery Wróblewski, Pod- 
lewski i Sierakowski do boha­
terskich powstańców Polaków 
i Rosjan, którzy walczyli nie 
szczędząc krwi ani życia o na­
rodowe i społeczne wyzwole­
nie Polski.

Ofiary jakie poniosły tysią­
ce powstańców nie przyniosły 
bezpośrednich wyników. Je­
dnak walki i ich poświęcenia 
nie poszły na marne. Już

wkrótce po powstaniu na are­
nę dziejową Polski wraz z roz­
wojem kapitalizmu pojawiła 
się nowa siła — proletariat, 
który podniósł sztandar walki 
najlepszych synów narodu 
polskiego i kroczył z nim zwy­
cięsko poprzez głód i chłód, 
więzienia i katorgi do zwycię­
stwa.

Nawiązujemy dziś do tych 
bohaterów powstania, którzy 
podkreślali, że sojusz z rewo­
lucyjną demokracją rosyjską 
jest podstawą zwycięstwa na­
rodu polskiego w jego walce 
o wolność swej Ojczyzny. 
Słuszność tych twierdzeń do­
wiodła Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa, przynosząc Pol­
sce niepodległość, potwierdzi­
ła to zwycięska, wyzwoleńcza 
walka Związku Radzieckiego 
z hitleryzmem, w wyniku któ­
rej Ojczyzna nasza odzyskała 
po raz drugi swą wolność i 
niepodległość tym razem peł­
ną i na zawsze.

naszej polityki i gospodarki.
I wróg działał. Jak grzyby 

po deszczu rozrosły się w dzie­
siątki kapitalistyczne firmy u- 
sługowe w porcie, maklerskie 
dyspeczerskie, liczmeaskie,. 
załadunkowe, żeglugowe, ry­
backie, budowlane, budownic­
twa mors/kiego i wiele, wiele 
innych. Wiązać każdy odcinek 
gospodarki morskiej z kapita- 
łem prywatnym, z kapitałem 
zagranicznym, stać się „nieza­
stąpionymi“, „niezbędnymi“, 
sabotować, szkodzić, utrudnia* 
— oto była linia walki wro­
ga.

A na wszystko oczywiści»
plasterek pseudo - nauki: _
Wy przecież nie dacie rady, te 
zadanie przerasta siły narodu, 
na stworzenie gospodarki mor­
skiej trzeba dziesiątków lat» 
mechanizm gospodarki mor- 
skie.j jest tak skomplikowany, 
ze złożyć go można tylko a 
pomocą „fachowców“ i kapi­
tałów zagranicznych, że tu, 
niestety, planować nie możną, 
ze to „specyfika“, że jeśli już 
koniecznie chcecie mieć flotę, 
to na spółkę z obcymi armato­
rami. Jeśli chcecie portów to 
my je odbudujemy obcym ka­
pitałem, budowa statków jest 
<-n trudna, lepiej wydzierżawić 
stocznię^ i mieć spokój, lepiej 
Kupować ryby niż budować 
kutry.

-* muilZU
Zaciekłą wa.kę stoczyli pe­

perowcy z wrogami linii poli­
tycznej i gospodarczej partii 
z wrogami narodu.

To peperowcy przyciągając 
co partii najlepsze elementy 
wsrod inteligencji rozpoczęli 
w Wyższej Szkole Handlu 
Morskiego walkę z kosmopoli­
tyzmem w nauce, walkę 0 no­
we, socjalistyczne kadry inte­
ligencji morskiej.

To peperowcy, członkowi« 
załóg statków polakich bazu- 
jących w latach wojny vv 
Wielkiej Brytanii, wyjaśnili 
marynarzom politykę partii 
rozbili WRN-owską mafię v, 
Związku Marynarzy, zorgani- 
zowali powrót floty do kraju.

Wielo wysiłków włożyli to­
warzysze Rzymkowski, Bigus 
Albekier, Landau i wszyscy 
peperowcy w porcie, by stwo­
rzyć „Portorob“, zorganizować 
prace przeładunkowe, stwo­
rzyć warunki dla socjalistycz­
nej organizacji pracy portu v»
PorkT dzisiejszego Zarządu

Wróg mocno usadowił się * 
» kapitalistycznych przedsiębior- 
4 stwach. Walka o wyrwanie pc 

ko.ei placówek gospodarczych 
zagarniętych przez kapitali­
stów i bronionych przez zama­
skowanych wrogów, WRN-ow- 
cow, PSL-owców i wszelkie 
maści domorosłych kosmopo- 
iitow . „teoretyków“ nie po­
szła łatwo. Ale peperown 
systematycznie, z bolszewic­

kim uporem likwidował 
krok za krokiem pozycje wro­
ga, uczyli się gospodarowania 
po nowemu i uczyli innych.

Poparła ich klasa robotni 
cza, poparli pracownicy tech 
niczni i naukowi, którzy w 
toku walki o socjalistyczni 
gospodarkę morską coraz licz 
niej grupowali się wokół lini 
wytkniętej przez PPR wiążąt 
się z ideałami, o jakie parti, 
walczyła, poparły masy pra 
cujące Wybrzeża.

I ZWYCIĘSTWO PFZYSZŁC
Przebycie tego pierwszego 

najtrudniejszego etapu uz 
broiło masy pracujące, nau 
czyło je czujności i uporczy 
wej walki o słuszną linię par­
tii. I oto weszliśmy na wiel 
ką dragę budowy.

Olbrzymie, porywające s? 
zadania, jakie Plan Sześciolet 
ni zakreślił dla pracowników 
morza. Wykonamy je pod kie 
rownictwem Polskiej Ziedno 
czonej Partii Robotniczej 
kontynuatorki idei bohater 
skiej PPR.
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Z cfcrzd Zgrnradzenia Ogólnego KZ
PARYŻ. 19 stycznia plenarne posiedzenie 

Zgromadzenia Ogólnego rozpatrywało rezo­
lucje Komisji Powierniczej. Rozpatrzono i za­
twierdzono rezolucje, opracowane na podsta­
wie sprawozdania Komisji Powierniczej w 
sprawie kolejności rozpatrywania petycji lud­
ności terytoriów mandatowych, o uczestnic­
twie ludności tubylczej w pracach Komisji, o 
kwestii zjednoczenia plemienia Eiwe, o przy­
znaniu terytoriom mandatowym autonomii 
lub niezależności itd.

Zgromadzenie ogólne zatwierdziło rów­
nież rezolucję w sprawie rozwoju rolnictwa 
w krajach mandatowych, zniesienia kar cie­
lesnych w tych krajach i inne.

W sprawie t. zw. unii administracyjnych, 
za pomocą których państwa kolonialne ujarz­
miają terytoria powiernicze i przekształcają 
je w swe kolonie, oprócz rezolucji uchwalo­
nej pod naciskiem państw kolonialnych, wnie­
siony został również projekt rezolucji przez 
delegację radziecką.

Pńzactetawici ele Ukraińskiej SRR, Polski 
i Czechosłowacji poparli projekt rezolucji ra­
dzieckiej, stwierdzając, że przyjęcie tej rezo 
lucji przyczyni się do szybkiego osiągnięcia 
przez kraje mandatowe autonomii lub nieea- 
kźntości.

W toku głosowania, 16 głosów padło prze­
ciwko rezolucji radzieckiej, a 13 za rezolucją,
26 delegatów wstrzymało się od głosu.

Wynik głosowania nad rezolucją radziec­
ką świadczy dobitnie, że mimo nacisku mo­
carstw kolonialnych, delegacje wielu krajów 
nie chcą dłużej popierać polityki państw im- 
pcrialit tycznycb, które ujarzmiają i wyzytAu- 
ją ludność obszarów men deltowych.

Hsićd tunisfci wystąpił t'e wslki przeciw 
frmeskim ckrpaiitcm

PARYŻ. W wyniku krwawych represji 
zarządzonych przez francuskie władze ketfo- 
nlotne, sytuacja w Tunisie stale się zaesrtrra. 
Wszystkie więksee miasta w kraju jak Tenis, 
Bizerta, Ferryville, Beja i Meteor objęte są 
strajkiem generalnym. Na ulicach Tonis« pa­
trolują, czołgi i samochody pancerne. Silne 
oddziały policji strzegą pałacu francuskiego 
rezydenta generalnego. Policja zablokowała 
również wszystkie drogi, łączące Tunis z rec«- 
tą. kraju.

W Tunisie doszło do nowych starć. Na 
jednym z przedmieść policja zaatakowała 
manifestantów, zabijając jedną osobę i raniąc 
sześć ceób. Prasa francuska podaję, że mani­
festantów atakowały czołgi. Do zajść doszło 
również w Mateur, gdzie w wyniku starć z 
policją, zginęło 7 osób, a 16 zostało rannych.

Komunistyczna Partia Tunisu ogłosiła de­
klarację, protestującą energicznie przeciwko 
brutalnym represjom okupantów francuskich 
wobec ruchu naredowo - wyzwoleńczego w 
Tunisie. Deklaracja domaga się przyznania 
narodowi tumskiemu pełnej niepodległości.

Tuniskie związki zawodowe pracowni- j 
ków państwowych skierowały telegramy pro-

testacy jne do rządu francuskiego i ONZ. Tu­
mski minister sprawiedliwości Salah Ben 
Yossef, który przebywa obecnie w Paryżu, 
złożył dziennikowi „Liberation“ oświadcze­
nie. w którym podkreśla, iż pełną odpowie­
dzialność za krwawe zajścia w Tunisie pono­
szą wiadre francuskie.

Truman „efeteenje“ lutfncści USA ...wzrest 
pctfafkćw i dalszy spadek stepy życiowej

WASZYNGTON. Ogłoszono tekst orędzia 
prezydenta Trumana do Kongresu USA w 
sprawie sytuacji gospodarczej Stanów Zje­
dnoczonych.

Prezydent Truman stwierdza, że gospo­
darką USA stoi pod znakiem zbrojeń, które 
mają być wzmożone w ciągu najbliższych lat 
Truman zapowiedział znaczne zwiększenie po­
datków. Jak wiadomo, system podatkowy 
USA obciąża szczególnie silnie ludzi żyjących 
z wynagrodzenia za pracę oraz traktuje w 
sposób uprzywilejowany zyski kapitalistycz­
ne.

Zwiększenie podatków nie przeerrkcdri 
pogłębieniu się deficytu budżetowego, ponie­
waż — jak stwierdza orędzie — równowaga 
między wydatkami a dochodami skarbowy­
mi została zachwiana.

Z orędzia Trumana wynika, że zdolność 
nabywcza ludności USA zmalała. „Ludność — 
stwierdza Truman — powstrzymuje się od 
zakupów, ponieważ ceny są na ogół niede- 
stgpne“.

Truman przyznaje fakt wzrceitu bezrobo­
cia w Stanach Zjednoczonych, a zwłaszcza 
fakt, że w wielu gałęziach przemysłu cywil­
nego wprowadzono częściowe zatrudnienie 
robotników i urzędników. Trumen zapowiada 
zmniejszenie do minimum wydatków na bw- 
dcrmiicf&wo domów mieszkalnych, szpitali i 
sokół.

Orędzie prezydenta USA stanowi dowód, 
że Isoia rządzące USA zdecydowane są, wbrew 
interesem narodu amerykańskiego, kontynuo­
wać pediłykę wyścigu risrojeń i przygotowań 
wojennych.

Truman w orędziu swym poruszył rów­
nież niektóre sprawy, związane z sytuacją go­
spodarczą krajów, zależnych od USA, a 
zwłaszcza członków paktu atlantyckiego.
Przyznał cm, że kraje te znajdują się w gor- 
?«ej sytuacji niż 2 lata temu. Inflacja pogłę­
bia się.

Truman dał do zrozumienia, że rząd atme- 
rykańtki dysponuje rcmnaiiymi środkami 
presji, by zmusić uczestników paktu atlan­
tyckiego do jeszcze większego wzmożenia 
zbrojeń.

MISTRZ
OPOWIADANIE

2K** Kjinr-ttsis

„Kolejarz“ Gdańsk na czele rozgrywek
9 mistrzostwo klas/ wojewódzkiej w koszykówce

ODPRYSKI
PRZESADNY OPTYMIZM
W klubie amerykańskich ko­

biet przemawiał ostatnio sena­
tor Taft. Jak przystało na a- 
marykańskiego organizatora 
szpiegostwa, oświadczył c<n, że 
Ameryka powinna opracować 
metody, które by „przysporzy­
ły kłopotów rządowi radziec­
kiemu“, że wielu uchodźców 
* krajów demokracji ludowej 
„chętnie powróciłoby do swo­
ich krajów w charakterze taj 
nych agentów“.

Kim są werbowani uchodź­
cy. o tym wiemy chociażby z 
ostatnich procesów. Rzczimie- 
**ek, bandyta, złodziej, de­
fraudant jest mile widziany 
klientem amerykańskich oś­
rodków werbujących szpiegów 
1 dywersantów. Gdzie lądują 
pupilkowie amerykańskich or­
ganizatorów szpiegostwa i dy­
wersji? O tym też wiemy z o- 
statnich procesów. Ale twoją 
drogą czy aby nie przesądny 
optymizm amerykańskiego se­
natora, który twierdzi, że wie­
lu uchodźców chętnie pójdzie 
na robotę szpiegowską? Spra­
wiedliwość wymierzona w Pol­
sce, w Rumunii na Węgrzech 
bandem szpiegów, opłaca­
nych z trnmaaiowTfciego fun­
duszu 100 milionów dolarów 
na finansowanie szpiegostwa i 
dywersji w ZSRR i w krajach 
dem Oki aeji ludowej, niewątpli­
wie ostudzi za?psły ewentual­
nych następców Głuchowskie­
go, Bikulicza ifp.

SWÖJ O SWOIM
Na wieść o śmierci gen. de 

I.attre de Taesigny brytyjski 
komisarz generalny południo­
wo . wschodniej Azji Malcolm 
Mc D ma.kl określił przez rar 
dio gen. de Lattre de Tassigny 
jako ,,»h*wcę Indocfein i rle- 
brcczyńcę wszystkich ludzi w 
południowo - wschodniej 
Azji *. Trudno się dziwić, że 
o gen. de Lattre de Ts^Blgnv 
mordercy tysięcy Yiefaacncey- 
kow, tek sic wyraża jego fcole- 
„a po fachu, morderca tvEicey 
patriotów malajfekicb.

Nazywając gen. de Lettre de 
Tassigny „zbawcą Indochin“ 
Mc Donald miel na myśli zba­
wienia interesów Banku Indo- 
chińskiego w Indochinach. Mc 
Donald jednak coś niecoś prze­
sadził. Wcjrfca gen. de Lattre de 
Tassigny kurczowo trzymają 
się paru ostatnich miast vict- 
namskich i nawet najbardziej 
optymistycznie nastrojonego 
kolcnialistę francuskiego — 
akojonariusza Banku Indo- 
chińfikicgo — nadany gen. dc 
Lattre do Tassigny tytuł 
„zbawcy Indochin“ przypra­
wia o kwaśny uśmiech.

Szaposzmikow posmutniał. 
Unikając wzroku Puchowa, 
nerwowo powiedział:

— Pozwólcie rozpocząć od 
drużyny sierżanta Połrtorackie- 
go. Sierżant Połtoracki...

— Chwileczkę, tow. porucz­
niku, kolejno dojdziemy 1 do 
Połtorockiego. Ale my »daje 
się zaczęliśmy rozmawiać o 
drużynie młodszego sierżanta 
Batrowa.

— Drużyna, niekoniecznie — 
»niechęcią odpowiedział Sza- 
posznikoW.

— Masz ci los. — Zmarsz­
czył brwi Puchów. — Przed 
chwilą nie mogliście aię na­
ch walić Batrowa: Batrow — 
miotrz — Batrow duma. A 
więc u kogo, jak nie u Batro­
wa, drużyna powinna być na 
wysokości zadania? A wy mó­
wicie niekoniecznie...

Mówiąc to Puchów zaglą­
dnął w leżący przed nim spis 
kompanii. Przesunął palcem 
po długim rzędzie nazwisk. 
Acha, a otóż i drużyna młod­
szego sierżanta Batrowa: st. 
strzelec Kriwcow, strzelec 
Kobzew, strz. Ibraginowi, strz. 
Sergijenko... Na stronie listy, 
równolegle z mazwLskami, wpi­
sane były oceny — rezultat 
ostatniego szkolenia.

— „Dobrze“, „Dostatecznie“, 
— czytał szeptem dla siebie 
bie Puchów, Ani jednej celu­
jącej oceny. Popatrzmy co ro­
bią sąeiedzi powiedzmy u sier­
żanta Połtorackiego: „Dobrze“. 
„Celująco“. „Celująco“.

I nagle przez głowę Puchowa 
przebiegło rozwiązanie zagad­
ki, zadanej przez dowódcę dy­
wizji. Bojąc się iż może *ię 
mylić, znowu zagłębił się w 
spisie.

— Wy mówicie — młodszy 
sierżant Batrow duma pluto­
nu? Zapytał uważnie patrząc 
na Szaposznikowa — Na pew­
no, nie tylko waszego plutonu, 
ale i całej jednostki?

— Samo przez się jest to 
zrozumiałe, — potwierdził Sa- 
pofiznikow. W jednostce wię­
cej o żadnym z sierżantów nic 
nie słychać. Jak tylko coż cie­
kawego jest w plutonach, to 
zaraz w jednostce słychać; 
Batrow i Batrow...

Te słowa wypowiedziane 
przez Sapcsznikowa potwier­
dziły słuszność wywodów Pu­
chowa. Jak mórgł tego nie za­
uważyć kpt. Rndin? — myś­
lał Puchów. —• Nie widzi tego 
i Saposznikow. Tak, generał 
miał rację... Drużyna Batrowa 
to tylko jeden Batrow, i trzy­

ma się ona tylko na jego po­
pularności w jednostce, na je­
go głośnym imieniu mistrza 
okręgu, na jego zasłużonej 
sportowej sławie. Czyż nie wi­
dać tego, np. w oczach Sopoez- 
nikowa? Drużynę Batrowa re­
prezentuje tylko Batrow. On 
zasłonił sobą swoich żołnierzy, 
jego nazwa mistrza, zakrywa 
wszystkie braki powstałe w 
wyszkoleniu bojowym i poli­
tycznym i dostateczne oceny 
jego podwładnych. Natomiast 
w innych drużynach plutonu 
wzrasta poziom wyszkolenia i 
mnożą się celujące oceny.

Ale cfcy tak jest? Ozy nie 
porpóeszyłem się ze swoim wy­
wodem?

Odsunąwszy od siebie spis 
kompanii, Pudiow powstał. 
Teraz stało się dlań zrozumia­
łe niejasne odpowiedzi Saposz- 
nikowa. Jedna sprawa — sam 
Batrow. Druga — jego żołnie­
rze...

T a a k — powiedział Pu­
chów — myśląc o swoim nie­
oczekiwanym odkryciu —zna­
ny u nas w kompanii młodszy

sierżant Batrow, popularny: ~— 
z nim to nawet rozmawiać nie 
wypada, jak z drugimi sierżan­
tami. Tak czy tak, znany 
mistrz. Niedługo to oni same­
go Głowkina zwyciężą...

Cień, (który mignął w spo­
kojnych, szarych oczach do­
wódcy kompanii zastanowił 
Szaposznikowa. Urwał więc 
w pół zaczęte zdanie głoszące 
hymny pochwalne dla Batro­
wa. To właśnie było przyczy­
ną jogo zdenerwowania po 
wyjściu ze sztabu.

A Puchów zostawszy sam na 
sam ze swymi myślami, wy­
jął papierosa, ale go nie zapa­
lał, tylko zamyślony ustnikiem 
postukiwał w pudełko. Zrozu­
mie to Władek Batrow, któ­
rym on się tak cieszył na sta­
dionie „Dynamo“, że głośne 
sportowe nazwisko odgrodziło 
go od kolegów? Czy nie za­
wróciła mu przypadkiem w 
głowie nazwa mistrza do te­
go stopnia, iż zaoomniał on o 
swoich obowiązkach dowódcy 
drużyny i wychowawcy swo­
ich podwładnych? Puchów wy-

W rozegranych w ub. sobo­
tę i niedzielę spotkaniach o 
mistrzostwo klasy wojewódz­
kiej w koszykówce, na czoło 
wysunęło się spotkanie pomię­
dzy prowadzącym w tabeli 
Kolejarzem (Gdańsk) a dru­
żyną AZS (Gdańsk), które za­
kończyło się zwycięstwem Ko­
lejarza w stosunku 76:25 
(41:15-).

Sędziowali Straygiel i Len- 
deicn.

W pozostałych spotkaniach 
padły następujące wyniki: 
Fleta (Gdynia) — Spójnia 
(Gdańsk) 50:35 (16:13). Flota

Zakończyły się drużynowe 
mistrzostwa Wybrzeża w sza­
chach. W decydującym spotka­
niu o tytuł mistrza, Budowla­
ni Gdańsk pokonali w stosun­
ku 6:2 „Ogniwo“ Sopot.

Tak więc w rozgrywkach o 
drużynowe mistrzostwo Pol­
ski, Wybrzeże reprezentować 
będzie drużyna Budowlanych.

W trzeciej rundzie indywi­
dualnych mistrzostw szacho­
wych Wybrzeża padły nastę­
pujące wyniki: Mackirwic*
pokonał Nicegcdę. Dwernik —

szedł ze sztabu i patrzył w 
stronę obozu, gdzie w rzędach 
namiotów obozowała jego 
kompania. Wezwał podofice- 
cera dyżurnego.

— Poproście do mnie młod­
szego sierżanta Batrowa — po­
wiedział. Podoficer oddał ho­
nor, zrobił zwrot i biegiem 
skierował się do jednego z »a- 
r» lotów.

Puchów tak się zamyślił, że 
mimowoli drgnął usłyszawszy 
dźwięczny głos:

— Towarzyszu kapitanie, 
młodszy sierżant Batrow na 
rozkaz.

Poszli razem po ścieżce obo­
zowej, która zaprowadziła ich 
do solidnego, zrobionego z 
drzewa, stolika z dwoma ła­
weczkami, ustawionych pod 
rozłożystym klonem. Tutaj w 
wolnym od służby ezasie żoł­
nierze grali w warcaby i sza­
chy. Batrow siadł razem z do­
wódcą kompanii. Do rozpoczę- 
cia zajęć było jeszcze 45 mi­
nut czasu. Batrow myślał, że 
kapitan będzie rozmawiał z 
nim o pobycie w Lisiczańsku, 
że będą wspominać pamiętne 
lata wojny, albo rozmawiać o 
sporcie.

Tak i było, kapitan wypy­
tywał się go najpierw o spor­
towych sukcesach.

— Budowlani (Gdańsk) 52:4$ 
(34:16). Kolejarz — Ogniwo 
103:29 (42:16). Ogniwo zdobyło 
punkt na skutek niestawienia 
się drużyny Gwardii.

Poniżej
rozgrywek:

podajemy tabelę

stos.
TABELA gier pkt. koszy
Kolejarz 5 5 415:149
Flota 4 2 102:79
Gwardia 4 2 89:123
Ogniwo 5 2 48:159
AZS 2 1 72:91
Spójnia 3 0 102:153
Budowlani 3 0 63:149

Swinarskiego, Malinowski —- 
Klimaja, Andruszkiewicz zre­
misował z Sulikiem. Partio 
Górkiewicz — Messner, Po- 
temski — Ziembiński, Kubac­
ki — Bodych, Święcicki — Ko­
si orek, Dreszer — Kruczyński, 
zostały odłożone.

W czwartej rundzie rozegra­
ne zostaną ciekawe spotkania 
pomiędzy Dwornikiem i Gór- 
kiewiczem, Kosicrkicm i Ma­
linowskim oraz Potempskim 
i Bodychem.

— Postawiłem sobie za 
danie uzyskać w biegu na 20® 
metrów czas lepszy o 2 dzie­
siąte sekundy — podzielił się
swoimi planami Batrow. __
Znaczy to, że trzeba trenować 
i jeszcze raz trenować.

A przez ten czas sfrzeüe« 
Sergiejenko, który przybył do 
waszej drużyny znowu nie wy­
pełni zadania na strzelnicy.

Batrow nie spodziewał się 
tego pytania. I ze zdumieniem 
patrzył w spokojne, bez cienia 
ironii oblicze dowódcy kompa­
nii.

— Towarzyszu kapitanie...
— Młodszy sierżant Batrow 
ciągnął dalej Puchów osią­

gnie zamierzony cel — zrzuci 
ileś tam dziesiątych sekundy 
o czym napiszą w gazetach, a 
st. strzelec Sergiejenko znowu 
zostanie bez żadnel pomocy ze 
s’trony swego dowódcy druży­
ny.

c. d. n.

Gazeta do użytku we­
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza
teren jednostki nie wy­
nosić.

„Budowlani" Gdańsk
mistrzem drużynowym Wybrzeża w szachach
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